
NS 210. WARSZAWA.
Sobota d. 6 Sierpnia 1831.

Numer* pojedyncze przedają się po gr. 10 
tylko w Kantorze Głównym przy ulicy 

Rymarskiej Nr. 742 na dole.

Prenumerata w Stolicy roczna zltp. 40 — 
kwartalna zltp. 12 — miesięczna zltp. 4 — 

kwartalna po województwach zltp. 20.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
—- K om iny a umorzenia d łu g u  krajowego.  —  Sto sownie  
do uchwa ły  Sejmowej  z dn ia  1 L ipca  r .  b .  w yp us zcz ony ch  
będz i e  w o b i e g ,  w zas t ęps twie  b i l e tów 50 z lo towych  b a n ­
kowych  , 10 mi l i onów bi le tów I n o  i 2wu  z ło tow yc h .  Ko-  
mi sya  u mo rz en i a  d łu g u  k r a j o w e g o ,  z obowiązku  swego 
p i l nować  b ę d z i e ,  aby większa i lość b i l e tów tych  w ob ieg  
wy pu szc zo n ą  n i e  zos tała ,  i aby w m ia r ę  tego wypuszczan ia ,  
j ednoczasowie  wyjmowane b y ł y  z obi egu , i oddawane  pod 
pieczęć  i klucz. Komisyi  umo rz en i a  b i l e t y  bankowe  50 z l o ­
t o w e ,  c e l e m onych  spa l eni a .  Zwraca  atol i  uwagę p u b l i ­
cznośc i  Że p o n i e w . s  bi letów b a n k o w y c h  5 0  z ł o t o w y c h  j e a t  
w ob iegu  za z ł t .  1 3 ,4 3 4 ,4 5 0 ,  a b i l e tów In o  i 2wu z ło towych  
s topn iowo  wy jdz i e  nie więcej  j ak  10 m i l i o nó w ,  j uż  z tego 
p r z e t o  powodu,  b i l e t y  bankowe  50 złotowe,  n i e  mogą  bydź  
w z u p e łn o ś c i  wycofane z obi egu ,  lecz ty lk o  znaczn i e  w swej 
i l ośc i  z m n i e j s z o n e ,  a nad to  zmn ie js zan ie  to n a s t ą p i ,  m e  
od razu , lecz s t o p n io w o ,  i w mi a r ę  wypuszczania  w obi eg  
b i l e t ów  I no i 2wu  z ło towych  w za s t ęps tw ie  ich u tworzony ch.  
T a k  więc w k aż d ym  razie obok bi le tów In o  i 2wu z ło towych ,  
znajdować się będą  w obiegu i b i l e t y  bankowe  50 złotowe.  
Komisy*  um orzen i a  d łu gu  k ra jowego  czuwać t y l ko  na j s t a ­
r a n n i e j  będzi e  , aby ogólna i lość wsze lk i ego  rodza ju  b i l e ­
tów t a k  bankowych  j ako  te?, kasowych,  n ie  p r z eno s i ł a  u p o ­
sażeni a  B a n k u ,  j ak  to u st awą B an ku  z dnia  29  Styczni a  
l S 2 8 r .  p r ze p i s an e  zos t ało.  —  w Warszawie d. 4  S i e r pn i a  
1831 r .  —  P re zy d u j ąc y  Se n a to r  Kaszt e l an  F .  K a kw a sk i .  
S e k r e t a r z  Ponikow sk i .

—  K o m i te t  op ie k u ją c y  s i? io n a m i  i  d z iećm i powołanego  
do obrony o jc zyzn y  rycers tw a .  —  P . Jó ze f  P e r r i e r  sy n ,  
z C h a lo n s  nad  M a r n ą ,  p r z e s ł a ł  na rzecz  żon i dziec i wojo­
wników P o lsk ich  z ł lp -  200 .  W d z ięczn ość  ci zacny  p r z y ­
ja c ie lu  lu d z k o ś c i !  B ogdajby  to w s p ó łu c z u c ie , k tó r e  
we w szys tk ich  w olnych n a ro dach ,  św ię ta  sp raw a  nasza o b u ­

d z ą ,  s k ł o n i ł o  do naśladow an ia  czy n u  tw e g o ,  sz la c h e tn y c h  
w spó łz iom ków  tw oich .  —  w W arszaw ie  d n ia  2 S ie rp n i*  
IS3 1  r .  —— S e n a to r  K asz te la n  P re z y d u ją c y  F .  N a k w a s k i . 
S e k r e t a r z  K o m ite tu  F .  Tokarsk i.

—  D y re k to r  J en era ln y  Poczt  Królestwa Polskiego.  —- 
Chcąc u ła tw ić  p u b l iczn o śc i  sposobność  p rzed s taw ian ia  za ­
ża leń  , j a k ie b y  w zg lędem  p o cz t  zachodzić  m o g ły  , zaw ia­
damia n in ie jszem  , i i  w sze lk ie  sk a rg i  naw e t  u s tn e ,  by le b y  
b y ł y  na p ew n y c h  dow odach o p a r te  , p rzy jm ow ać  b ęd z ie  co- 
d s te m . ie  od g o d z in y  7m ej do 9 tć j  srana w b ió rze  swćm na 
Is /.em p ię t r z e  w k o r p u s ie  d e m u  p ocz to w eg o ,  d o k ą d  m ający  
i n t e r e s ,  tyczą cy  się w y d z ia łu  p o c z to w e g e ,  w go dz inac h  
pow yżej o znaczo n y ch  zg łaszać  s ię  zechcą .  —  W W arszaw ie  
dni* 4 S ie rp n ia  1831 r .  —  W. D obieck i.  S e k r e t a r z  J e ­
n e ra ln y  M arkow ski.

  R a d a  U niw ersy te tu  W a rsz a w sk ie g o .  —  Gd y og ło -
seony  pod dnietn 7 Pa źdz iern ik a  r. z.  konkurs do w a ­
kującej w  tutej szym U ni we rs yt ec ie  katedry prawa c y ­
w i l n e g o ,  dotąd nie zo s ta ł  r o z w ią za n y ,  przeto R a d a  
ponawiając og łos ze n i e  t egoż  konkursu,  nazna cza  do  
w y pr a co w a n ia  rozprawy zad an ie :  ,

„ P o d a ć  w y w ó d  h istoryczny i do gm a ty cz ny  zas ad  
o s tosunkach  majątkowych  między m a łż o n k a m i  u R z y ­
mian tudzież u narodów Germańskich  i S ło w ia ń s k ic h ,  
d och odz ąc  aż do najznakomitszych  p r a w o d a w s t w  n a ­
szych  cz asó w  w ł ą c z n i e ;  za k o ń c z y ć  rzec z  c a ł ą  w y ­
k ład em  sys tematycznym zasad  teraźn iej szego prawa  
krajowego o tym p r z e d m i o c i e / '

Ubiegający się o katedrę p o w y ż s z ą ,  ob ow ią za n y  
jest przy z w y k ł e m  o p ie c zę to w a n iu  imienia,  nazwiska,  
zamieszkania,  z a ł ą c z y ć  także  opis biegu życ ia s w e g o ,  
d o w o d y  urzędowan ia  klasy trzeciej  w  l ini i  sądowej  
lub obrończćj ,  i ze  ma stopień Doktora obojga praw a.  
Termin os tateczny  z ł o że n ia  rozpraw,  n a zn a cz a  się au
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d z i e ń  i C z e r w c a  r o k u  p r z y s z ł e g o  1832 z z a s t r z e ż e - l  
n i c m  , a b y  po  p o l s k u  i c z y t e l n i e  b y ł y  p i s a n e .  P e n -  
s y a  do k a t e d r y  p r a w a  c y w i l n e g o  p r z y w i ą z a n a  w y n o ­
si r o c z n ie  z ł p .  6000.

P r z e d m i o t y  w  nie j  w y k ł a d a ć  s ię  m a ją c e ,  z a j m o w a ć  
p o w i n n y  sześć  g o d z i n  t y g o d n i o w o  w p o je d y n c z y c h  
c o d z i e n n i e  g o d z i n a c h .  A u t o r  r o z p r a w y  u z n a n e j  za 
n a j l e p s zą ,  o d a l s z y c h  w a r u n k a c h  w s w o im  c z as ie  b ę ­
d z i e  z a w i a d o m i o n y .  —  w  W a r s z a w i e  d n i a  1 S ie r p n ia  
1831 r. —  Z a  R e k t o r a  P r e z y d u j ą c e g o : D z i e k a n  W y ­
d z i a ł u  P r a w a  i A d in in i s l r a cy i ,  B a n d tk ie ,

R a p o r t  D o w ó d zc y  P o sp o l i te g o  ru szen ia  obw odu  'Łęczy­
ckiego.

Kiedy wszystkie obroty Pospoli tego ruszenia obwodu 
mego,  przez dni ośm , przyn iosły  mniej  korzystny skutek;  
t r zeba nieszczęścia ,  ża kozacy pat rolując około  Kutna,  
Krośniewic i Ł ę c zy c y ,  rabowali wsie i pastwili się nad o- 
by waleUmi,  których przy koniach uwozili do wsiów ościen­
ny ch ,  polem za opła tą  puszczali.

Krew wrodzona Polakowi nie długo pozwol i lVpatrzec 
j s łyszeć o t e m — Oddział  ochotników najwięcej z samych 
obywateli  oficerów złocony — przedsięwziął  odbyć patrol i 
przec iąć  sposób rabowania dotnów obrońców kra ju?  • po* 
suwając się za uchodzącymi kozakąmi , wpądł  do Kutna,  
gdzie prze jechawszy Ca le  mias to ,  nie znalazł  n ieprzyja­
ciela,  a poprzednio uwiedziony fałszywym językiem , sko­
ro  spost rzegł  przy szosse t rzech kozaków,  natar ł  na 
nich przy rogatce ,  poczetn * ukrytego  mie jsca,  wypadło 
ki lkuset  kozaków.  —  Męztwo nacierających nie dozwoliło 
prysnąć przed frontem nieprzyjaciela.  Wys trzał  pierwszy 
za sprawę wolnego k r a j u ,  pomieszał  tak szyki n ie p rz y­
jacielskie , Ża 7. pewnością do 30 napastników padło.  — 
Tu  rozwinęła się kolumnw regularnych kozaków,  i wy 
s t r załami  kartaczowemi 7, dwóch dział  zmusiła do odwrotu 
walecznych braci.  Odwrót  ton przyznać należy , nie mógł 
bydź bez ofiar ,  zabity oficer setnik Jan Dobrowolski  z 
Trojan  i dwóch żołnierzy.  Wzięto do niewoli Kapitana 
dowódzcę Romualda Byszewskiego , setnika Leskiego i 
Gajewskiego,  ranni  setnik Jackowski z C h e łm n i e ,  kontu- 
zyi dostali: Kapitan Kajzer  i oficer setnik Żyliński .  Jak- 
wiek bądź ażardowne było podobne spotkanie się z n ieprzy­
j ac ie l em,  lecz brak kawaloryi zachęci ł  obywateli  do odby­
cia tego patrolu.  Patrol  prowadzi ł  zadnleko 7.a zbierającym 
się n ieprzyjacie lem z męstwem rzetelnem i wrodzonem 
Polakowi .  Po zna ł  wróg walcząc z tak małą s i ł a ,  co jest 
wolny cz łow ie k—-a p rzytomny odwrót  i odpór  w rej t era­
dzie poi ż ą d n y ,  p rze raz i ł  kozaków do tego s topn ia ,  źe 
niesmieli  kroku, za niezwycięźonemi pomimo pozycyi uaj- 
gorzzej ,  posunąć się. Nieurniem wyliczyć po ch w a ł ; wszy­
scy co tam byli , zasługują na wspomnienie i zaszczyty 
nieograniczone ; dowodzca Błociszewski  jako żołnierz po­
szed ł  do a t a k u ,  P .  Porucznik Malinowski z pu łku  2 ma­
zurów dowodzi ł  ca łym od dz ia łem,  P.  Poruczn ik  Teodor  
Szamowski  z pu łk u  Ks. Poniatowskiego,  przytomnością 
nadzwyczajną u t rzymywał  porządny odwrót. Towarzysze 
tak mężnego spotkania się i ochoczego^ dzieła: Kapita­
nowie Rasimowski i Ko łudzki ,  Setnik Żyliński  F e l i x ,  P .

Porucznik S ta r z y ń sk i ,  wszyscy zasługują na wspomnie ­
nia od nd/ . ięc/nych braci Polaków.

W Łęczycy dnia 1 Sierpnia 1831 r.
(po d p i san o)  Z a w a d z k i ,

—  Na onegdajszem posiedzeniu Izby Poselskiej  , p rzy ję ­
ty został znaczną większością głosów,  projek t  Posła Nie-  
mojdwskiego, przerobiony przez Komisye , stanowiący 
Komitet  z dwóch Posłów i jednego Senatora z łożony,  któ­
ry wspólnie z Guberna to rem i Radó W o j e n n ą ,  czuwać ma 
nad obrottą stolicy , a na żądanie choćby j ednego C z ło n­
ka z delegowanych,  odwoływać się będzie do sejmu.  W cza­
sie dyskusyj  , gdy szło o to ,  czyli C/. łonkowie Komitetu 
odwołanymi bydź mogą,  Szan.  Poseł  Kaczkowski  wyrzek ł :  
Od dnia 17 Grudnia r. z. ciągle obijają się o uszy naszo 
te wyrazy: U fn o ś ć , z a u f a n i e , n ieograniczone z a u fa n ie .  
Wszakże i Dyk tato r  posiadał  n ieogran iczone,  nietylko 
nasze ,  ale i całego narodu zaufanie,  a przecież jakże za- 
wió d ł  tak wielkie nąc! zieje !
•— Mieszkańcy Memla pośpieszyl i  z pomocą dla korpusu  
Giełguda;  znoszą deski  na ba ra k i ,  b i e l i zn ę ,  t r z e w i k i  dla
żnnierzy i t.'-p.
—  Onegdaj główna kwatera Marszałka Paszkiewicza była 
w N ieb or ow ie ,  a W. Ks.  Michała w Arkadyi.
—  Pu łkownik Oziębło um a r ł  na cholerę.
—  Gazeta Berl ińska Staats-Zei tuog umieściła usp rawie­
dliwienie Rządu Pruskiego zarzutów złamania neu t ra lno­
ści w sprawie polskiej.  Lekko  dotykając k w e s t y ą ,  j a k  
dalece mamy prawo domsgać się bezstronności  ze st rony 
P r u s a k ó w ,  gazeta wspoinniona zaprzecza fakta w liście 
Naczelnego Wodza do Króla Jrnci Pruskiego wymieuione.  
Później udzielimy uwagi nad tern jej pismem.

Dnia wczorajszego korpus  Jen Dembińskiego p rzecho­
d z i ł  przez W a r s z a w ę .  Naprzód postępował  oddział  oby­
wateli Zinudzkich,  nas tępnie pu łk  jazdy Nowogrodzkiej  
środek zajmowała piechota Zmudzka.
—  W o j s k a  n a s z e  i P a s z k i e w i c z a  s toją  b a r d z o  b l i sko  
s i e b ie  m ię d zy  S o c h a c z e w e m  i Ł o w i c z e m .  W  l a d a  c h w i ­
lę m o ż e  za jśdź  b i t w a ,  l ecz  do tą d  b y ł y  ty l k o  u t a r c z k i  
f o r p o c z t .  —  S ł y c h a ć  j a k o b y  P a s z k i e w i c z  c h c i a ł  s ię  
r o z c i ą g n ą ć  od Ł o w i c z a  p r z e z  M s z c z o n ó w  k u  Wi ś le ;  
j eże l i  inu r az  u d a ł  się ma rsz  f l a n k o w y  od  P u ł t u s k a  k u  
P ł o c k u ,  s p o d z i e w a m y  s i ę ,  i żby  d r u g i  r az  r u c h  p o d o ­
b n y  n ie  u s z e d ł  b e z k a r n i e .
—  S ł y c h a ć ,  żc  P u ł k o w n i k  S i e r a k o w s k i  m a  b y d ź  m i a ­
n o w a n y  J e n e r a ł e m .  P o s i a d a ł  on  t e ra ź n ie j s z y  s w ó j  
s top ień  j e s z c z e  z a  d a w n e g o  R z ą d u ;  o d tą d  w a l e c z n e  
jego  p r o w a d z e n i e  p u ł k u  18 n i e z m o r d o w a n a  c z y n n o ś c i  
w s p ó l n a  c h w a ł a  z J e n e r a ł e m  D e m b i ń s k i m  w o d w r o c i e  
z L i t w y ,  n a d a ł y  m u  z a s ł u ż o n e  p r a w o  do  s ł u s z n e j  
n a g r o d y .
—  O d d z i a ł y  n a s z e  w y p ę d z i w s z y  k o z a k ó w  z G ó r y ,  Ja -  
n o w c a  i S o lc a ,  za ję ły  d a w n e  sw oj e  s t a n o w i s k a  w  S a n ­
d o m i e r s k i e m  po n a d  Wi s łą .  Po  z e r w a n i u  m o s t u  p o d  Jó -  
ze fowein ,  o d d z i a ł y  R u d i g e r a p r z e p r a w i ł y  się n a p o w r ó t  
cz ęśc ią  s t a t k a m i ,  cz ęś c ią  t eż w p ł a w  n a  kępo Ci szycką .
—  W  oddziale-  G i e ł g u d a  z o s ta j ą c y m  w k w a r a n t a n n i e  
ko ło  M e m l a  p o k a z a ł a  się c h o l e r a , 2 ż o ł n i e r z y  n a  n ię  
u m a r ł o .
—< Gazety Pruskie donoszą , ze i Puszet schronił się



* od dz ia łe m  s w o im  do P r u s ,  t y m c z a s e m  śmiały  ten 
D o w ó d z c a j c s t  w  W a r s z a w ie .
—  Dob rze  z a s ł uż o n y  r ewo lucy i  naszej  b y ł y  P o d  po r .  ar t .  
w ko rp us i e  D w e r n i c k i e g o  Tade usz  Kr ępowieck i ,  arcsztowa- 
ny  zos t a ł  wczoraj  * rozkazu ( j ak  nas  z apewniono )  ^ c z e l n e ­
go Wodza , za  og ło s zon ą  p r z ez  s i ebie  w p i smach  pub l i c z ­
n y c h  p ro t e s t ac yą  pr zec iw rozkazowi  d z i e n n e m u  z d.  ZS z . m .  
K i l ku  obywatel i  powziąwszy o tern w iadomość  na posie ze- 
n iu  Towar zys twa  Pa l ry o ty czn ego  , widząc z g w a łc e ń ,  wol ­
ność  o sob is tą  wa lecznego  ex-of icera  , uda ło  s ię do Rządu 
Narodowego  ze s t o sownem p r ze ł o ż e n i e m .  W ni eobecnośc i
P r e z e s a  w y s ł u c h a ł  p ro szących  sza...  <=**onek  V' i n - Nlee ™°- 
j o w s k i ,  i o św iadczy ł  im ie n i e m  Rządu  Na rodowego  ze zą.  
dan iu  ich s t ani e  sig z . d o sy ć  , s koro  t y lk o  J en .  G u be rn a t o r  
Złoży obj aśn ien ie  p r o ś b y  samego  a r e sz towanego  , j uż  w tym 
ce lu  zan i e s ione j .  Po tćm oświadczen iu  proszący pożegna l i  
SS!an. C z ło n k a  R z ą d u ,  k tó r y  sam najwięcej  c i e r p i a ł  pod 
w zg l ę d e m  na ruszen i a  wolności  o s o b i s t e j , j e d no m yś l ny m  
o k r z y k i e m :  niech t y j e  W in .  TSiemojowski'. a lud  zebra-  
» y  na dz i edzińcu  pa ł acu  r ządowego p o w tó r z y ł :  niech, ży je  
R z ą d  N a ro d o w y  ! 1 my chę tn i e  ł ą c z y m y  nasz g łos  z g ło ­
s em t ro sk l iw ych  o j e dn o  z n s jp i e r w szy ch  praw cz łowieka ,  
o wo lność  osobi stą  obywate l i  : N iech tyje W  in .  N u m o j o w
sk i \  niech ty je  l i z ą d  N a ro d o w y  ! _
  Gaze t a  Poznańska  um ie śc i ł a  p ro k l a m ac yą  Paszk i ewicza
do mieszkańców Kr ó l e s twa  P o l s k i e g o ,  po  p r ze j ś c iu  na le- 
wy b r z eg  W is ły  , w k tó r e j  wzywa o spoko jn e  zachowanie 
s i e  i  z ł o że n i e  b ro n i .  Zapewn ia  , że zabo ry  na  po t r zeby  
wo j sk  R o sy j s k i c h  p ł a c i ć ,  na s i ano zas i d r z e w o ,  kwity 
wydawać  będzi e .  D la  zachowania  spoko jnosc .  i w ym ie r za ­
n ia  ap r aw ied l iwośc i ,  us tanawia Rząd  t ymczasowy pod  na 
czc ln i c tw em  J e n e r a ł a  Majora  D am br ow sk i e g o .
.__ O d eb ra n o  tu wczoraj  l i s t  hand lowy  z K ró l ew ca  da towa­
n y  dnia  29  z. m.  Donos i  on ,  Że tam dn i a  pop rze dn i ego  
( t .  j.  2 8 )  by ł a  ma ł a  r ewo lucy jka  ,  do k tó r e j  powodem 
mi a ły  sie s t ać  d roż yzn a  żywnośc i  i ' z a j ś c i a  z l e ka r z em  w 
8zp :.»l..  k t ó ry  ch o re m u  między  m n e m .  n i e-
s t ó so wn emi  l eka r s twami  fosfor pv sep i s a ł .  Hande l  fcclainy 
Micha lski ego  b y ł  zbrojownią dla r oz j ą t r zonego  l u du ,  k to  
r y  z b i a ł e m i  p r zep as kam i  na r ę k u  g roma dn ie  p rzechodz i !  
u l i ce  m i a s t a ,  a na p r zó d  wpol icy i  wszys tki e  okna  powy­
b i j a ł .  Za łoga  chciała pPZywrócić spoko jność  i w t em usi ­
ł ow an i u  16 osób naraz i ła  na u t r a t ę  życia , poczem p r z e ­
k o n a ł a  s i ę ,  że by ł a  za s ł a bą  z masą  l udu  walczyc.  
Mag i s t r a t  w y d a ł  n i e zw łoc zn i e  s t o sowne  rozpo rządzen i a  i 
noc p r z e sz ł a  spoko j n i e .  Dal sze  wypadk i  n iewiadome .
—  Towarzystwo P a tryo tyczn e  W a rszaw sk ie  —  Wado 
s ł an e  sob ie  i p r zeczy t ano  oa pos i edzen iu  2 Lipca 1361 
na s t ę pu j ące  p i smo  pos t anowi ło  umieścić w dz ienni  oc .

u U t r z y m an ie  w czasia wojny pociągów w  do b ry m  sta 
n i e ,  •  n a d e n s z y s tk o  d ba ło ś ć  o kon ie  j e s t  r z ec zą  na ei 
w a ż n ą ,  zwłaszcza  dz iś ,  gdy j uż  n iewiele  w k ra ju zda tnych  
kon i  m a m y .  P o m i m o  t o ,  widzimy z b o l e ś c i ą ,  ze ani 
Komisy*  Rządowa  W o j n y ,  ani I n t e n d e n tu r a  J l ua  żywno 
ści ani  t e ż  dowódzcy  k o rp us ó w  żadoej  nie zwraca j ą  u- 
wagi  n* ten ważny p r z ed m io t .  Nie  widzie l iśmy do t ąd  ż* 
dnych  w t ym  względzie r o z p o r z ą d z e ń  wyższej  w ładzy ;  do ­
wódzcy  k o r p u s ó w ,  k w a t e r m i s t r z e  i o f i c e r s k i e  nie zostali  
poc iągn i en i  do odpowiedz ia lnośc i ,  i dla t. go leż k i l ka  ty- 
sięcy koni  l i czymy zdech ły ch  z g łod u  . b r s k u  dozo ru .

gó łow e  t ego p r z yc zyn y  są n a s t ę p u j ą c e :

1.  « P r z y  fu rgonach ,  choć r aze m k i l ka  ich idzi e ,  r z a d ­
ko  bywa obecny  oficer  pociągu l ub  k w a t e r m i s t r z ;  
f u rgoni śc i  z a t e m  nie zważaj ą  na p r ze ł a d ow an ie  wo­
zów , an i  na z ł ą  d r o g ę ,  j eżdżą w cw a ł  i t y m  sposo-
be m  męcz ą  kon i e .  »

2 ,« Często of icerowie przyj eżdża jący  do W ar sz a wy  po
żywność ,  dz ień  ca ły  b i ega j ,  za w łasnem.  i n t e r e s a m i  
zos t awiwszy kon i e  bez  żywnośc i  p r zez  ca ł ą  d o b ę ,  
i dla odzyskan i a  s t r a conego cza su  g ło d ne  kon ie  bez  
li tości w powroc i e  pędzić  k»żą.  »

3. «VVielu kwa te r mi s t r zó w i of icerów od p o c i ą g u ,  t i z y -  
raa więcej  k o n i ,  n i ż  im wolno.  Wyżywien i e  ich m e  
może  się obe jśdź  bez k r zy wd y  kon i  fu rgonowych . ) .

4 .  « Z d a r za j ą  się czę st e  w y p a d k i ,  o c i e m  można się 
p r ze k on ać  w p l a c u ,  że f urgoniśc i  p r z e da j ą  f u r z z  
w W a r s z a w i e ,  a of icerowie i u r zę dn i c y  woj skowi  
podobnego  nadużyc i a  dopuszcza j ą  się po p u łk a c h . ) )

5. k Kon ie  f u rgo now e  używane  bywa ją  do wożen ia  zon 
of i cerski ch  i p r zewożen i a  rz eczy osób p r y w a t n y c h ,  
co częs to daje się widzieć w Warszawie. ))

6 .  ((Trafia się t a k ż e ,  że oficerowie i u r zę dn i c y  Wojsko­
wi nie mają  w ła snych  k o p i ;  używając zatein do swo­
jej  p os ł ug i  koni  f u r g on ow y ch ,  często do tego s t o­
pnia  nie dba j ą  e n i e ,  że f u rgon is t om nie pozwala j ą  
ich popasać .  »

« Otóż są n i e k t ó r e  z ważnie j szych p r z yc z yn ,  dla 
jakich kon i e  poci ągowe  są w z ł y m  stanie.  W ł a ­
dze  wojskowe p ow inn yb y  szczegó lną  zwrócić na nie

uwass - n , . , . • * • ftT ow ar zys tw o  z wdz ięcznośc ią  p r z y j ę ło  p ismo  o b y w a ­
tela gor l iwego o do b ro  k r a ju  i publ i czn ie  sk ł a da  mu p o ­
dz i ę ko w an ie ,  zwrac* przy tein uwagę  w ładz  r z ą d o w y c h ,  
»by wyniszczając te  nadużyci a s p r a w i ł y ,  iżby t ak  w ie lk i e  
poświęceni a na ro du  b e z s k u t ec zn e  tlie zo s t a ły .  Su row ość  
dla dopuszcza j ących  się wy mien ionych  b e z p r a w i ,  j ak jes t  
koni eczną  powinnośc i ą  w ł a d z ,  tak zyska  uwie lb i en ie  p u ­
bl icznej  opini i .  Nad to ,  To war zys two  pol ec i ł o  swoim c z ł o n ­
kom ś l edzeni e  podobnych  naduży ć  i każde  w y k ry t e  p r z e d ­
s ięwzięło wła śc iwć j  donosi ć w ładzy;  of icerowie za 'ein i u-  
r t ędn i cy  wojskowi ,  ci, do k tó ry ch  g ło s  o j czyzny nie dość  
si lnie p r z e m a w i a ,  n ie ty lko  doni es ieni  bę d ą  w ł a d z y ,  lecą 
nadto p r zez  pisina pub l i c zne  og łoszen i  p rzez  T o w a r z y s tw o
ao5taDą. __  Dz ia ło  się na posi edzen iu  d. 2 Lipca S831 r .
Za P r e z e s a ,  W.  Zwiurkoivski.  —  Za S c k r c t a r « a ,  C za r­
kowski.

Pogłoski dziewie.
—  J e n e r a ł  De mb ińs k i  ma b y d ź  mianowany  G u b e r n a t o r e m  
Stol icy.  ( J a k k o l w i e k  ważnym jes t  u r zą d  G u b e r n a t o r a ,  
przeci eż  nie sądzimy  , aby m i a ł  bydź p r z ez n ac z en i e m  J e ­
n e r a ł a  Dembińsk i ego .  Mąż ten j e s t  nad z i e j ą  walczącego 

i w o j s ka ,  jego obecność na linii bo jowej  będz i e  h a s ł e m  zw y ­
c ięs twa.  Wielk i e  jest  p r z ez na c ze n i e  D e m b i ń s k i e g o ! )

' __ Wczoraj  o godz in ie  4ej  z r ana ,  zaczęto walczyć » n i e ­
p rzy j ac i e l em w oko li cach  Sz yma no wa .

Poseł Jełowtcki.
( Nadesłane  } . ,  .

Kto p ierwszy  krok g w ał t ow n eg o  przejścia z d o m o .  
| wej  ustroni na w ie lk ą  scenę życ ia  p o l i t ycz neg o  , t a .  
kłem odznacza  pośl i źnicniem s i ę , ze op ro cz  pob
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nia  i względów ( d l a  tego i?, b ł ą d  nic * dobrej  woli 
lecz z fa ł szywego rzeczy widzenia mógł  nastąpić)  nie 
inn już do oczekiwania  od publ icznośc i  nie pozostaje,  
tym czynem s w o i m ,  powinien  bydź  si lnym dla d r u ­
g ich wzorem a sam sz czcrem pos tanowieniem niegrze-  
sz en i a  odtąd  podobnie  nadgrodz ić  uchybien ie  swe 
świa tu  i prowincyi  k tórą  reprezentuje ,  w n iez ap rzeczo­
n y m  jest obowiązku .

cie pub l iczne  cz łowieka  do publicznośc i  nalpży.  
N i e c h  więc to nic o bu dz ą  draż liwośc i  szanownego 
R e p r e z e n t a n t a ,  żc naszą  własnośc ią  tak rozrządz imy 
jak  się n am  s łuszn ie  zd aw ać  będzie.

Gdyby Sz.  R ep re z e n ta n t  s t a w a ł  b y ł  w obronie sw a­
woli  d ruku  ła tw ie jb y  mu można  p rzebaczyć  ten 
b ł ą d .  Mi łość wolności  j est  wrodzonein  wszystkich 
i s to t  ży jących  uczuc iem.  Sz. R e p re ze nt an t  znaczny 
b ieg  dni swoich pod s romotną  spędz iwszy niewolą:  
mając  wolność p i san i a ,  m ó w i e n i a ,  i myślenia na we t  
sobie wzbroni oną ,  nie zadz iwi łb y  nikogo,  gdyby do r ­
w aw szy  się do na jdroższych ,  bo u m y s ł o w y c h  swobód,  
be z  pom ia rk ow ani a  d o z w a la ł  ich używać ,  sobie albo 
innym.  Ale niewolnik Cara ,  poto się z więzów w y ry ­
wa aby na wolniej  s tanąwszy ziemi,  wśl iznąć sic do 
p r a w  świątyni  i wolnym br ac iom  kuć  ka jdany? . .* ,  to 
się nic godzi!

Pjic będę ja s t a w a ł  w obronie  dw óc h  a r tyku łó w  
Nowćj  Polski p r zez  szanow nyc h Ins tyga torów R o m a ­
n a  Soł lyka  i Je łow ickiego  przynies ionych  przed  Sąd 
I zb  z zarzuceni em zdrady jakoby kraju,  ich Autorom.

Ani a r ty k u łu  z d.  28 Lipca pod. t y tu ł e m  Hieronim  
H om arino: ani te rnbardzie j  z dnia  26 Lipca, Nasz s y  
s lom at wojenny  zupełn ie  nie pochwalam.  Ł a t w o  było  
pr zewi dz ieć  żc takie pisma mogą bydź  fał szywie t ł u ­
maczone .  M ów i łe m  to już  n a w e t  ki lka razy świat łym 
Nowe'/ P o lsk i  w yd aw co m ,  iż sic częstokroć w dz ienniku  
swoim zapomina ją  o tein ź c n i e s ą  Dziennikarzami  L o n ­
dynu albo Pa ryża .  Ze cywi l izacya  u nas nie na naj­
wyższym już szczeblu stoi,  i że na ziemi naszej  w e g e ­
tują  jeszcze  pewn e dr obniuchnc  robaczki  co nie są 
w  s tan ie  znosić świa t ła  s łońca.

Ale żeby Reprezentantowi tak się da leko  zapom ­
nieć  i j edne G a z e t ę . , . . .  Gazetę nie z siebie p r a ­
w ie  nic znaczącą ,  p rzynieść  do Izb p ra w o d a w c zy c h  
m aj ący ch  tyle ważnych  p r z edm io tó w  do rozbieran ia,  
co większa,  na z w a ć  zb ro dn ią  s tanu p o c h w a ł ę ,  poz ­
wólmy prze sadzoną ,  J e n e r a ł a  (*) którego iinie z ust do 
us t  żo łn ie rz  żo łn i e r zowi  istotnie z b łogos ławieńs twem 
pd oaje! . . .  któremujsię od Izb i n a ro d u  n iezaprzeczona  i 
na jwyżs za  na leży  wdzięczność! . . .  k tórego w tej  sa- 
jnćj chwili  gdy Izba  opiewających  c hw a łę  bohaterskich 
cz yn ów  jego jak zbrodniarzy  sądzić m ia ła  , okrzyka­
mi niech iyje\ uczczono,  z a ta m ow ano  przejazd  i z k o ­
n i em  go na  rękach  nieść chc iano! ! !  albo też przes t ro ­
d z e ,  o mogącym ze strony n ieprzyjaciela  nastąp ić  
p rzec iw  nam,  jczli dalćj  w próżnowaniu  czas t rawić 
b ę d z i e m y ,  wszechs t r onnym n a p a d z ie ,  p rzypisać  za­

(*) Ra mo r in o .

miar  zdrady  kra ju? są to w y o b rażen ia ,  w idno... z da* 
Ickicli stron przynies ione.

^Jakiż skutek  uwieńczył  zamiary  szanownego Haj* 
synskiego ? Oto  drażliwa tn a te r y a , n iepot rzebnie  tem 
bardziej,  jak to sprawiedliwie w y r z e k ł  w głosie swem 
D eputow any Morawski a i  w obec  Minist rów wp ro wa­
dzona,  naraz i ła  ki lku wprawdzie  ( lec z  i tych  szkoda)  
a mianowicie szanownego Ministra Spraw Wewnęt rz*  
nych i P o l i c y i , może  by dź  na nienawiść publ icznośc i ,  
bo p ro p o n o w a ć  dziś cenzurę  Polakowi ,  jest to jedno  co 
mu proponować  aby sobie serce w y d a r ł ,  i prędzej  n a  
to drugie  przystać  może. Ja sam wolę n iewidz ieć  
mojej o j c z y z n y , niźli w nie'j widzie'c niewolę d r u k u  
albo cenzurę ,  by ło by to  bowiem na  to ty lko odżyć , aby  
wkrótce  haniebniej  umrzeć.

Dla czego szanowny Hajsyński  nie chce odczytać  
sobie dawnych P r o to k u łó w  Izb Sejmujących.  T a m  w  
światłych g łosach  Depu towa nego  Krysińskiego a mia­
nowicie Wołowskiego,  zna la z łb y  wszysvU.'o <Jla
k tórych  niegodzi  się tknąć  nawet  ro zpr aw y  o w o l n o ­
ści d r u k u .  B y ł y  one  tak  silne, tak ze wszystkich s t ron  
prawnie  i g run to w ni e  ro z b i e r a n e ,  iż nie je s t  rzeczą  
podobną  aby  m o g ł y  b y ły  nie trafić do p rz ekonan ia  
szanownego au tora  odezwy I z b y  do ludów.

Czemu Szan.  Hajsyński  nie czyta obcych dz ienni ­
ków — W dziennik u  F r a n c u z k i m  le Globe z dn ia  20 
p. m.  n a  s t ronnicy  drugiej  w ycz yta łby  z up e łn ie  taki  
sam a r t y k u ł  jak nasz sysleniat wojenny z większą t y lk o  
siłą napisany;  a przecież n i k t  nie zaskarży ł  że dz ien­
nikarz  chce uczyć Au s t r yak ów  ja k im  sposobem F r a n ­
cuzów zwyciężyć mogą .  — W dz ie nn iku  le N a tiona l 
zda mi się z 17 p. m. zna la z łb y  zupe łn ie  p o d o b n y  
przyk ła d  j a ki n a  szan. wydawcę M e r k u r e g o  t a k  zbr o ­
dnicze śc iągną ł  z d a rzen ie ,  i tyle u  uas n a r o b i ł  w rza­
wy przeciw wolności d ruku ,  a tain pr ze k o n a łb y  się że 
syn przez  m ył kę  ogłoszonego w poczoie zdrajców i*bu- 
rzl iwych ojca ( jeśl i  się nie mylę P. D u m a s )  ca łą  swą 
zemstę ogran iczy ł  na grzecznym liście p i sanym do w y ­
dawcy dziennika,  w k tó ry m  prosząc go o od w oła n ie  
poprzedniego  a r ty ku łu  temi  zak o ń czy ł  wyrazy:  ((Po­
większy to we mnie szacunek  jaki  mam dla pi sma 
W P a n a . »  —  Wszakże  nie moż na 'z a rz uc ić  F r a n c u z o m  
żeby honoru  cenić nie umieli  ? —  Takto piastują w o l ­
ność druku !  ten święty przybytek  ucywil izowanego n a ­
r o d u ! . . .  tę j edyną  rękojmią  szczęścia i swobód l udów  
w k ra j ach ,  w k tó rych  n ietylko ż ą d a ć ,  ale i używ ać  
wolności  umieją.

Ścieranie się opinij  tw orzy  dopiero pewne zdania.  
Może i my z kolei  pot rzebować  kiedy będz iemy uwag 
szanownego I laj syńskicgo.  Gdybyśm y w p o d o b n y m  
byli p rz yp adku ,  p rzekonawszy  się że wniosek nasz nie 
jest p rzez  Izbę podzielany,  cofnąć go nie ty lko  za h a ń ­
bę byśmy sobie nie poczytal i ,  lecz owszem za najświęt-  
szą uważal i  powinność.  —  Daru j  więc sza nowny H aj .  
syński  że naszą uwagę skończymy słowy m ędrca1 Rzym­
skiego:  D in delibera, cito fa c .
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